
O zazdrosnym zegarze 

 

 

W pewnym mieście, w jednej z wysokich wież przy rynku, mieszkał stary zegar. Od 

niepamiętnych czasów odmierzał godziny i minuty swym równym tykaniem. Jego bicie niosło 

się echem po uliczkach, budziło śpiochów, przyspieszało kroki kupców i przypominało 

dzieciom, że czas wracać ze szkoły. 

A jednak zegar, choć wszyscy przyzwyczaili się do jego obecności, odczuwał niekiedy 

zmęczenie i zniechęcenie swoją pracą. Przede wszystkim: nie miał ani chwili przerwy. Żadnych 

wolnych weekendów, majówki, ferii świątecznych ani wakacji. Mało tego: nawet na pięć minut 

nie mógł oddać się drzemce, lekturze książki czy pisaniu powieści, co zawsze było jego skrytym 

marzeniem. Był on w głębi duszy artystą, a w jego żmudnej pracy nie było ani odrobiny miejsca 

na inwencję twórczą. Strach pomyśleć, co by było, gdyby nagle zaczął wystukiwać rytm cza-

czy albo samby… W najlepszym wypadku ludzie wezwaliby majstra, sądząc, że się zepsuł. 

Dzięki swojemu umiejscowieniu na wieży, zegar miał doskonały widok na rynek. 

Często widywał tam wędrowne instrumenty: skrzypce, flet i akordeon. Słysząc dźwięk muzyki, 

ludzie zatrzymywali się, uśmiechali, a czasem nawet ocierali łezkę wzruszenia. 

A zegar patrzył i wzdychał: 

– Świat jest całkiem niesprawiedliwy. Instrumenty mają o wiele piękniejsze życie ode 

mnie! Ich muzyka jest jak śpiew ptaków, a ja tylko stukam bez końca. W dodatku: one pograją 

sobie godzinkę i mają wolne… a ja? Stale zajęty: dwadzieścia cztery godziny na dobę, siedem 

dni w tygodniu, trzydzieści albo trzydzieści jeden dni w miesiącu… 

Któregoś dnia zegar usłyszał rozmowę, która sprawiła mu ogromną przykrość. 

– Ach, jakie to piękne! – zachwycała się starsza kobieta, słysząc dźwięk skrzypiec. –

Dzięki muzyce człowiek dosłownie zapomina o istnieniu całego świata. 

– Nie to, co ten nasz zegar – odpowiedział jej mąż. – On tylko w kółko tik-tak, tik-tak. 

Zero fantazji. 

– Bo skrzypce mają duszę – oceniła kobieta. – A zegar? Zegar ma tylko tryby i ciężarki. 

Te słowa dotarły aż na sam szczyt wieży i utkwiły w sercu zegara jak cierń. „Ja nie mam 

duszy? Ja, który strzegę ich dni i nocy, budzę ich o świcie i przypominam im o powrocie do 

domu? Tylko tryby i ciężarki?” 

Myśl ta zakiełkowała w starym zegarze, jak roślina, z dnia na dzień rozrastała się w nim 

coraz bardziej, aż w końcu przerodziła się w gniew i gorycz. Wreszcie zegar postanowił: jeśli 

ludzie nie potrafią docenić jego wysiłku, to on im pokaże, jak to jest żyć bez jego tykania. 



– Przestanę odmierzać czas – zdecydował. – Niech ludzie przekonają się, jak wygląda 

życie bez mojego bicia! 

I zatrzymał swoje wskazówki. 

W owej chwili wydarzyło się coś bardzo dziwnego; coś, czego nawet zegar nie 

przewidział. W jednej chwili całe miasto znieruchomiało. Kupiec stojący nad wagą zamarł z 

uniesioną dłonią, jakby ktoś nagle przemienił go w kamień. Dzieci, które biegały po rynku, 

zastygły w pół kroku z rozdziawionymi ustami. Ptaki zawisły nieruchomo na błękitnym niebie, 

a krople wody spadające z fontanny utknęły w powietrzu, lśniąc jak kryształy. 

 


